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Nr. "7/2. Lwów dnia 12. Grudnia 1869. 


DZIENNIK POLSKI 


Wychodzl codziennie o godzinie Żgiej z południa, w niedziele i święta o godzinie Sej rano, a w poriedziałki i w doie Listy z pieniądzmi mają być przysyłane franco do bióra administracji Dsiennika Polakiego. 
poświętne o godzinie 3ej. Listy reklamacyjne nieopieqzętowane, nie podlegają opłacie. 


Niedziela. 


ł 3 H e AE é INSERATY przyjmują sie w biórze administracyi „Dziennika Polskiego“ +2 opłatą od miejsca wiersza drobne druku 
Cymu we Lwowie parenie 14 zł, — półrocznie 7 zł. — kwartalnie 3 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 26 ct. We m. GE Piirav di dozoadkić pafs sło IE dodkikiem opłaty stęplowej za każdorazowi esios 
» = przesyłką poczt. 18 „ 5 9, „ 4 „50 , a Efa 50 ain g po 30 ct. w. a. t 3 Y 4 
Numer pojedyńczy kosztuje 6 ct. w. a. Bióra redakcyi i administracyi Dziennika Polskiego w domu Ohrnsteina przy ulicy Szerokiej na dole, 
Kwartalnie: do Niemiec i Prus 4 talary; — do Francji i Anglji 22 franków; — do Włoch 20 franków; — do Szwajcarji i Belgii 16 franków; — do Szwecji i Danji 6 talarów ; — do Turcji 16 franków, 
n Mannskryptów Redakcja nie zwraca. 


jak na dłoni. Kraj nie przestał pragnąć i wyma- | w kwestji czeskiej. Obowiązkiem jej jest: dążyć | wej ordynacji wyborczej, zabezpieczającej Czechów 


j Na widział ła nm mao przypadkiem 


Zaproszenie do przedpłaty 


„DZIENNIK POLSKI“ 


Cena prenumeracyjna wynosi 
a) we Lwowie 
Ma czas od 15. grudnia do końca rokn 1869 
— złr. 63 ct. 
W 15. grudnia 1869 do końca marca 1870 
4 złr. 13 ct. 


b) z przesyłką pocztową: 
W czas od 15. grudnia do końca roku 1869. 
— złr. 75 ct. 
15. grudnia 1869 do końca marca 1870 
bazin. 20 Ct. 


Listy . frankowane lub przekazy pocztowe 
Bzęsłać należy „do Administracji Dziennika Pol- 
Kięgo we Lwowie ulica Szeroka.“ 


p- „Rasini”, powieść (z ostatnich dwu dzie- 
fątek lat) w trzech częściach, (stron 235) przez 
4 Marjana, jest także do nabycia i w Admini- 
ttrącji Dsiennika Polskiego — cena 1 zł. 20 ct. 


T 


Ugoda ogólna. 


a — Miesiąc temu niespełna, większa część naszych 
Pm krajowych, zgromadzeń i stowarzyszeń poli- 
Ycznych, napełnioną była jednem, głośno i nieu- 
tannie powtarzanem słowem: Rezolucja! Zrobio- 
0 z tego słowa święte hasło, dogmat narodowy. 
dczytano nam za zdradę sprawy publicznej, gdyś- 
PR powiedzieli, że nie wiążemy się dosłowną tre- 
lą wniosków sejurowych z września r. 1868 i że 
a, program taktyki politycznej uważamy wyłącznie 
ACZ wskazaną owemi uchwałami sejmu, tj. drogę 
yy stytucyjną , której pierwszem wymaganiem było 
warunkowe wysłanie delegacji do Rady państwa. 
, Chciano w tem oświadczeniu naszem upatry- 
Ha ministerjalizm, i okrzyczano nas za zwolenni- 
ów centralistycznego gabinetu, za nieprzyjaciół 
szerzenia samorządu krajowego. 
Tymczasem, wszystkie stronnictwa, z wyjąt- 
kiam oczywiście stronnictwa abstynencyjnego, odgra- 
ąC się ministerstwu w dziennikach i mowach, po- 
M ostatecznie drogą, którąśmy z góry wskazywali. 
„8 było i mowy.e warunkowem wysłaniu delega- 
aie ma o tem mowy i teraz. 
I „Co więcej, nie ma już prawie mowy o rezo- 
beji Dzienpiki, które dawniej tak jasno odgrani- 
ały swoje stanowisko rezolucyjne od federali- 
*Ycząęgo, dzić piszą już i marzą więcej o ugodzie 
Sądu z opozycją we wszystkich niewęgierskich kra- 
Rej monarchji, aniżeli o żądaniach naszego kraju, 
Rząz sejm słormułowanych. 
Znamy przyczyny tego zwrotu — leżą one 


Kronika lwowska. 


ito tmkatów sa retolucjonistę! — Propozycja wynagro- 

doi dia Stańczyków. — Walka stronnictw -o teatr lwo- 

"W — Zakas chorowania. — Ostatnia „kwadra“ Gazety 

Wędowj, s wynikająca ztąd ciemnota lokalna. — „dktor- 
ka* p. Urbańskiego. — Sokół i Orły białe.) 


Powiedzcie mi panowie z łaski swojej, czy 
| jakiaagn „NATO 
ty“ — choćby- ow tyciuteńkiego, jak mój 
palec? Poczciwy Taaffe, z którym kore- 


„POaduję bardzo często, odkąd dmę w te moje 
Razazakie „puzany złości i fałszu* — prosi mię 
„©rafem i zaklina na miłość Boga, ażebym mu 


l w stat choć'jedaę taką „dwunożną asygnatę na 


„AOrZĄd z sześciotygodniowym terminem wypo- 
a zenia“, a między delegatami, którzy się wczo- 
g)gjechali do Wiednia, nie ma ani jednej. Pan 
ekra zaś niechce bez takiej asygnaty wydać re- 
toji; którą zamknął na klucz w swojem biórku. 

z to nie mały ambaras dla całego gabinetu, i 
„itzyjaźni dla Taaffego zbiegałem też wczoraj 
„Miasto, szukając za rezolucjonistami, ale da- 

z — nie znalazłem żadnego. Gdzie oni po- 
bę li? Przed czterma albo pięcioma tygodniami 
"© ich pełno. w poniedziałek jeszcze Dziennik 
ù ; naliczył trzech, dziś nie widać ich wcale. 
a Tet jężeli na kogo pada podejrzenie. że jest rezo- 
nistg, to się wypiera tego, jak Unia Antychry- 
P. Wolski jest za niewysłaniem delegacji, p. 


bez 


— ale jak. go tu wieźć teraz do Wiednia, 
zimno? Nie zostaje mi tedy nic, jak 


Ua odpowiedzieć Taaffemu: „Keinen Resolutio- 
zu Stande gebracht — lauter Mameluken, 


dą Szański znowu dla odmiany, za ogólną ugo- 
dj a Presse; zostaje tedy jedynie p. Biało- 
tą 

J 


a Ml 


gać w pierwszej linji uwzględnienia swoich potrzeb 
i żądań, ale u góry objawił się prąd niby przy- 
chylny ugodzie tak zwanej ogólnej — może na- 
stąpić częściowa zmiana rządu, i oto nagle naj- 
gorhlwsi rezolucjoniści już są prawie federalistami. 
Nie nowy prąd opinji publicznej, ale nowa konste- 
lacja ministerjalna jest powodem, że zamiast żą- 
dać utworzenia jednej Kroacji w Przedlitawji, mamy 
żądać, ażeby ich utworzono dwie, trzy, może 
siedmnaście. Tym sposobem, może nie uzyskamy 
niczego, może nawet stracimy co z tego, Co już 
mamy, ale ktoś z nas doczeka się nakoniec ja- 
kiej wysokiej posady, bo w konstytucyjnem pań- 
stwie, rząd musi się składać z ludzi jednego 
zdania. Bądźmy tedy „jednego zdania* z przy- 
szłym rządem. 

Tymczasem delegacja nasza przybyła do 
Wiednia z jasno wytkniętym programem, którego 
przeprowadzenia kraj po niej oczekuje. W pro- 
gramie tym nie ma mowy, jak załatwić kwestję 
czeską albo słoweńską, powiedziano tam tylko, 
w jaki sposób ma być zmieniony dla Galicji 
$. 11. ustawy zasadniczej o reprezentacji pań- 
stwa, a uzupełniony $. 12. tej ustawy. To, że 
Czesi nie przyjmują §. 11., ani 12., ani w ogóle 
całej ustawy zasadniczej, nie obchodzi nas wcale. 
Niechaj rząd się stara o to, by Czesi przyjęli 
konstytucję, a jeżeli delegacja nasza może i zechce 
mu w tem dopomódz, to rezolucja nie zawiera 
postanowienia, któreby jej w tem przeszkadzało— 
ale też nie wolno delegacji dla takiej kwestji, ob- 
chodzącej specjalnie inny kraj koronny, zezwalać 
na zwłokę w naszej własnej sprawie. 

Byłaby to bowiem zwłoka, równająca się na 
teraz zupełnemu odrzuceniu rezolucji. Czesi zbyt 
daleko idą i iść muszą w swoim oporze przeciw 
konstytucji, ażeby się można spodziewać załatwie- 
nia kwestji czeskiej na tej drodze. Rada państwa 
nie może nawet uczynić zadość ich dzisiejszym 
żądaniom, bo mie jest do tego kompeteutną. 
W pierwszej linii, opozycja czeska zwróconą jest 
przeciw sejmom pragskiemu, berneńskiemu i szlą- 
zkiemu, przeciw statutom krajowym i ordynacjom 
wyborczym Czech, Morawy i Szlązka, przeciw na- 
rodowym dążeniom ziomków swoich, Niemców, we 
wszystkich tych trzech krajach, a na Szlązku nad- 
to przeciw dążeniom narodowym polskim Rada 
państwa nie ma prawa mięszać się w te kwestje, 
tak jak nie ma prawa tykać naszego statutu kra- 
jowego albo mięszać się w sprawę „międzynarodo- 
wą“ którą nas obdarzyli rezolucjoniści i Stańczyki. 
Rząd może i powinien ułatwić porozumienie po- 
waśnionych żywiołów w owych trzech prowincjach, 
ale gdyby nawet rząd uczynił wszystko, co jest w 
jego mocy, to daleko jeszcze do takiego porozumie- 
nia. A my nie możemy, i nie chcemy czekać, aż 
ono nastąpi, i aż kiedyś po różnych przykrych do- 
świadczeniach, Niemcy czescy i morawscy ustąpią 
cokolwiek ze swoich uroszczeń, a Czesi naprawią 
błąd popełniony w r. 1867 i odstąpią od polityki 
abstynencyjnej. 

Dlatego też powołaniem delegacji naszej 
w Radzie państwa nie może być czynny udział 


do jak najrychlejszego załatwienia kwestji gali- 
cyjskiej, i nie oglądać się na interesa obce. 
Jeżeli za$ zamiast gwaru rezolucyjnego, dochodzi 
ją z kraju odgłos miodowych słówek starej Pressy 
o „ugodzie ogólnej", to niechaj się tem nie daje 
łudzić co do usposobienia kraju. Najpiękniejsze 
teorje ugodowe nie staną nam za koncesje, mają, 
ce wartość praktyczną, i według tego pewnika kraj 
będzie sądził o działalności delegacji. 


Sprawy krajowe. 


Z Wiednia. 

Stan rzeczy w Wiedniu, tak jak go zastali 
nasi delegaci przy swojem przybyciu na posiedze- 
nia Rady państwa, jest bardziej chaotycznym niż 
kiedykolwiek, ale w gruncie rzeczy jest on tylko 
dalszym ciągiem tego wszystkiego, co już od trzech 
lat jest alfą i omegą wewnętrznych kwestyj przed 
litawskich. Co do specjalnie naszej, galicyjskiej 
sprawy, ukształtowały się rzeczy tak, że część mi- 
nisterstwa, złożona z centralistów najczystszej wo- 
dy, przeciwną jest ciągle wszelkiej rewizji konsty- 
tucyji ma korzyść sarsorsądu krajów, i wszelkim 
w ogóle ustępstwom—ale dla utrzymania się u ste- 
ru zdecydowałaby się wreszcie na wyjątkowe kon- 
cesje dla Galicji. Druga część ministrów, do któ- 
rej liczą pp. Tuaffego, Potockiego i Bergera rada- 
by załatwić ile możności wszystkie zawikłania 
prawnopolityczne w  Austrji, i dlatego jest ona 
przeciwną wyjątkowemu uwzględnieniu Galicji. 
Znajduje ona poparcie u niektórych Niemców, któ- 
rzy bądź z przekonania, że tego dobro monar- 
chii wymaga, bądź dla ocalenia konstytucjonalizmu 
wobec dążeń reakcyjnych, bądź nakoniec dla oca- 
lenia hegemonii niemieckiej w całej Przedlitawii, 
skłaniają sięw teorji ku owej ogólnej ugodzie, 
propagowanej przez Presse. Każda z tych partyj 
odpycha zarówno wszelką myśl systowania kon- 
stytucji lub oktrojowania nowej Kanclerz pań- 
stwa, który ma głos najbardziej stanowczy we 
wszystkich sprawach monarchii, niemniej przeci- 
wnym jest wszelkiemu zamachowi stanu. Słaba 
tedy nadzieja, ażeby to „ugodowe* stronnictwo 
trafiło do końca z opozycją czeską. której pier- 
wszym postulatem jest właśnie oktrojowanie no- 


od przewagi głosów niemieckie £ 

Powiedzieliśmy jnż, że utrzymanie się lub 
ustąpienie ministerstwa zawisłęm będzie gd sią 
nowiska, jakie w obec niego zajmie Rada państya. 
Jeżeli stronnictwo „ogólnej ugody“ pozyska wię- 
kszość głosów, naówczas ustąpią z, gąbinety ci 
ministrowie, którzy o takiej ugodzie. więć úe 
chcą. Rozstrzygnięcie nastąpi oczywiście aż p 
świętach, przy debacie adresowej. Odroczenie Rady 
państwa trwać ma do 15. stycznia, dopiero wiąc po 
tym terminie przesilenie ministerjalne wstąpi w nżj- 
krytycznięjszą swąją faza = 

Gdyby się utrzymało u steru stronnictwo 
„ugodowe”, uzupełniłoby najpierw gabinet ludźmi 
swojego sposobu widzenia, i ugiłowąłoby dopro- 
wadzić do skutku porozumiemie się stronnictw na 
drodze pozaparlamentaracj, Gdyby mu się udało 
to trudne dzieło, zwołanoby nową Radę państwa, 
przez nowe sejmy krajowe wybrąną, 1 ujęłoby rę- 
zultat owego porozumienią w formą ustaw, pan- 
stwowych, zostawiając później wykończenie tej 
czynności ustawodawczej sejmom krajowyth. 

Ale łatwo stać się możę, krzątanie się 
stronnictwa reakcyjnego, memorjąły hr. Thupa itp. 
przeszkodzą w samyim zarodzie rozwinięciu się 
tego planu. Z obawy o konstytucję, której to strog- 
nictwo grozi obaleniem, większość niemiecka | 
aństwa może się ugrupować około ultra centrą- 
istycznej części ministerstwa, i stąius quo będzie 
utrzymanem jeszcze i w tym roku, z tą różnicą, 
że inny jaki centralista zajmie miejsce „p. (iskry, 
przeciw któremu są dziś prawie wszyscy. 

Wątpimy, ażeby przesilenie ministćrjałne roz- 
strzygnęło się jnż przy uchwaleniu trzymiesięczne- 
gu poboru podatków, chociaż centraliści grożą po- 
stawieniem poprawki, by wyłącznie tylko gb e cne- 
mu ministerstwu pozwolono pobierać podatki. 
Przyjęcie lub odrzucenie takiej poprawki byłoby 
ze strony Rady państwa otwartem i siłnem oświad- 
czeniem się za lub przeciw ministerstwu, i la 
tego mniemamy, że przy panującej w Austrji 
manji temporyzowania i zwlekania, do rozpraw po- 
dobnych przed świętami nie przyjdzie. W razie 
potrzeby zaś, ministerjum samo oświadczy się za- 
pewne przeciw wniesieniu takiej poprawki. 

Jeśli tedy nie zajdą niespodziąwane, nowe 
zupełnie okoliczności, ciekawość nasza co do we- 
wnętrznej kwestji austrjackiej jeszcze dłużej niż 
miesiąc trzymaną będzie w zawieszeniu. 


Ziemie polskie. 


Zubożenie Kongresówki może być ujawnione za 
pomocą zestawienia dwóch tylko liczb: na 836 uczniów 
uniwersytetu warszawskiego 420 opukći zskłął ja- 
tychmiast dla niedostatku środków do życia, Dla 
zaradzenia temu nieszczęściu znakomity artysta p. 
Moniuszko przyjął na siebie trud zajęcią się urzą- 
dzeniem koncertu i wypada wnosić, że jeżełj ogół 
nie przyjdzie natychmiast studentom z pomocą, ra. 
grożeni oni będą nieuniknionem wyjściem z umiwer. 
sytetu. Podajemy tę wiadomość z Dienn. Wars, 


Niech sobie radzi, jak może. Jużci to nie moja 
rzecz, zbawiać Austrję, tembardziej, gdy p. Ko- 


,źmian ogłasza w Przeglądzie Polskim, iż podej- 


muje się tej pracy. 

Ciekawa rzecz, coby to było, gdyby doprawdy 
spróbowano tym Stańczykom oddać ocalenie Austrji 
w antrpryzę albo za tantiemę? Mnie się zdaje, że 
należy im się to małe zadośćuczynienie teraz, kiedy 
im nie dano teatru lwowskiego, i kiedy im zabrakło 
materjału do ich Zeki z powodu, że Towarzystwo 
narodowo-demokratyczne lwowskie nie może już 
tak dawno wymyśleć żadnej nowej demonstracji. 


Jako jedyny temat. godny satvrv mastołky == tylko 
własne czyny, dokonane podczas sesji sejmowej sa- 


motrzeć z śp. rezolucjonistami i z p. Ławrowskim, 
i spisali też cały tom rozpamiętywań nad tem 
trudnem pytaniem: jakim to sposobem się stało, 
że się nic nie stało? 

Bardzo podobną do walki stronnictw w sej- 
mie i przy wyborach była walka o dyrekcję teatru 
polskiego we Lwowie. Demokraci byli za p. Miła- 
szewskim, ex-rezolucjoniści za hr. Cetnerem, Stań- 
czyki za p. Koźmianem, a „niezawiśli* wraz z nie- 
którymi mamelukami ruszali ramionami i dziwili 
się zajadłości. z jaką walezono. Organ demokra- 
tyczny i organ z ulicy Nowej wystrzelały wszystkie 
swoje naboje, a wszystkie w płot. Na nieszczęście, 
za płotem stali pp. Pietruski i Rajski, im się też 
najwięcej dostało, oprócz biednego zdrowego roz- 
sądku i biedniejszej jeszcze przyzwoitości tych ko- 
micznych ofiar każdego u nas zamięszania. 

Cała akcja. skoncentrowała się w końcu około 
p. Rajskiego. Głosy w radzie administracyjnej, we- 
dług ogólnego przypuszezenia. były tak podzielone, 
że jego głos był rozstrzygającym. Tymczasem p. 
Rajski zachorował, i na jego miejsce wszedł p. 
Gębarzewski, podejrzany o sprzyjanie p. Miłasze- 
wskiemu. Koalicja ex-rezolucyjna skupiła tedy wszy- 
stkie siły, ażeby pana R. wydobyć z łóżka, albo i 
z łóżkiem zanieść na posiedzenie. Zapewniają, że 


And National-Damokraten. Stimmung flau“. | tylko beroicznemu oporowi lekarzy powiodło się 


ochronić pacjenta od tej ryzykownej wyprawy. Ale 
wyższy fakultet medyczny Narodówki uchwalił, że 
p Rajskiemu nie wolno jest chorować, i wykazał 
to za pomocą tak dowcipnej matematycznej for- 
mułki, że już nietylko pana R. ale i nas wszystkich 
brzuch rozbolał. Ale nawet teu gwałt popełniony 
na dowcipie i na algebrze nic nie pomógł, i wy- 
„wołał tylko zdziwienie jakiegos dobrodusznego 
jliwowia ua, który w liście adresowanym do redak- 
cji Dziennika Polskiego wykazuje, iż Gazeta ina- 
czej pisała o p. Rajskim dnia 7. grudnia 1865, 
a inaczej dnia 8. grudnia 1869. (o za dziwak! 
Wymagań nd Gazety Narodowej, ażcby sądziła o 
ludziach nie tak, jak jej dogodnie, ale tak, jak 
sądziła przed czterma laty! Zacny ten Lwowianin 
musiał w ostatnich czasach przebywać za granicą 
i nie wie zapewne, jakie tn u nas zaszły zmiany, 
i jakie zachodzą ciągle, nie w przeciągu czterech 
lat, ale w przeciągu czterech godzin. Nie wdając 
się w wyższą politykę, przypomnimy tylko, że np. 
p. Starkel był w r. 1867 jako federalista i redak- 
tor Dziennika Literackiego i Politycznego jednym 
z najzorszych polityków, o jakich można było czy- 
tać w Gazecie Narodowej, a później także jeszcze 
jednym z najgorszych radców szkolnych i demo- 
kratów. W r. 1869 został nagle wielkim rezolu- 
cjonistą na lato, a na jesień przybrawszy znowu 
dawne federalistyczne wyznanie wiary, w ponie- 
działek dnia 6 grudnia znalazł się w klubie rezo- 
lucjonistów między przeciwnikami politycznymi p. 
Dobrzańskiego, naówczas jeszcze rezolucjonisty. 
Ale już w piątek, azatem w cztery dni po owem 
przesileniu, Marodówka wstąpiła w kwadrę „ogól- 
nej ugody* i p. Starkel nie potrzebuje się oba- 
wiać o swoją kwalifikację na polityka i pedagoga. 
Tak to, szanowny Lwowianinie, jak ziemia kręci 
się naokoło słońca, a księżyc naokoło ziemi, tak 
Naurodówka walcuje naokoło pewnego centrurńjpra- 
vitationis, a inae mniejsze płanety walcują naokoło 
niej. Możnaby nawet z góry obliczyć każdą kwa- 
drę, ł każde zaćmienie, byle tylko znać parala- 
ksę każdej takiej gwiazdy. Na nieszczęście, znamy 


dotychczas tylko paralaksę słońca, i te zawdzię, 
czamy jedynie p. Starklowi. 

Ostatnia ta „kwadra* Narodówki, o której 
wspomniałem powyżej, według moich spostrzeżen 
astronomicznych różni się od poprzedzającej ją 
„pełni“ głównie tem, że nie oświącą jąż stosya- 
ków miejscowych takim pięknym błaskiem, jak to 
bywało podczas wyborów. Wówczas zwycięztwo kan- 
dydatów narodowo -demokratycznych byłó według 
urzędowego biuletynu „Narodówk, -zwycięztwem 
„inteligencji“ — dziś ta sama inteligencja, która 
wybrała pp. Młockiego i Czemeryńskiego posłami, 
jest już tylko nieortograficzną tromtadragją. bo 
popierata p. Miłaszewskiego. To samo mieizczań- 
stwo, które przed 22. października było kwinte- 
sencją rozsądku i zbiorem wszelkiego światła, 
stało się teraz kupą nieuków, niemających wyo- 
brażenia o rzeczach sięgających po zą warsztat, 
lab ladę kupiecką. Coraz ciemniej robi się na 
Nowej ulicy, niezadługo ów obywatel, który prezydo- 
wał w komitecie wyborczym i prowadził cały na- 
ród do portu zbawienia, posądzony będzie przez 
swoją lokatorkę, że w biały dzień saa nie może 
trać do domu. i 

Co do mnie, gdybym był „kamienicznym* 
panem, i gdyby niewiasta tego rodzaju chciała u 
mnie nająć pomieszkanie, postawiłbym jej jako 
pierwszy warunek, ażeby — jakąkolwiek zresztą bę- 
dzie jej konduita — zachowąła o tyle przynajmniej 
zewnętrzne pozory przyzwoitości, by nie wykrzyki- 
wała głośno tak nieobyczajnych rzeczy, jąk te, 
które Gazeta Narodowa powiedziała niedawno o 
jakimś romansie Pawła Kocka. Sprawdziło się tu 
zresztą raz jeszcze dawne przysłowie, że „ślusarz 
zawinił, a kowala powieszono“. P, Miłaszewski za- 
winił, bo nie chciał się zrzec dyrekcji, a dostało 
się p. Urbańskiemn i Kockowi. Ten ostatni miano- 
wicie wlazł tu jak Piłat w Credo. Ani nie pisał 
Aktorki, ani też nie przerabiał go p. Urbański. 
Główny pomysł dramatu wzięty jest raczej z žy- 
cia i wypadku prawdziwego, i tylko przypadkiem 
może tn i ówdzie spotkał się autor z rzeczami 


i uważamy-za-przyczynę tego _ nieszczęścia dwa 
rozporządzenia moskiewskiej władzy: 1. naznacze- 
uie wysokiej opłaty za prawo słuchania lekcyj, a 
mianowicie 25 rsr. za półrocze, a zatem 50 rsr. 
rocznie i 2) kontrolę jaką rozciąga władza szkol- 
na, w przedmiocie zajęcia się studentów korepe- 
tycjami w prywatnych domach; w ten bowiem 
sposób odebrano większej części studentów środki 
do utrzymania. 

Oprócz tego ustawa szkolna orzekająca, że 
tylko jedna dziesiąta część ogólnej liczby studen- 
tuw może być zwolnioną od opłaty za prawo słu- 
chania lekcyj, przyczynia się niemało do pogor- 
szenia stanu studentów; w tym przypadku na 
przykład tylko 71 uczniów jest zwolnionych, a 
pozostaje jeszcze zupełnie biednych 349. 


Moskiewska prasa w Kongresówce śledzi za 
każdym krokiem tak stronnictw, jak dzienników 
galicyjskich. Każdy numer Dziennika i Dniewntka 
Warsaawskich zawiera artykuł wyłącznie poświę- 
cony naszym sprawom, lub polemice z naszemi 
pismami politycznemi. Tuk n. p. ostatnią pocztą 
otrzymujemy artykuł przedstawiający charaktery- 
stykę stronnictw i ich ocenę. Najprzychylniejszy 
sąd moskiewscy politycy wydają o stronnictwie 
narodowo - demokratycznem, powiadając: „Ponie- 
waż stronnictwo to dowodzi, jakoby kierowało 
się bezstronną sprawiedliwością, to dla większej 
stałości, dla nabycia większej siły i żywotności, 
powinno postawić khwystyę (<odocaeji ) hardziej 
prawidłowo, dzieląc 4tą grupę (smolkowskiego pro- 
gramu federacyjnego ustroju) na dwie: ruską i pol- 
ską, a domagając się zarazem dla każdej samoi- 
stnego stanowiska w zamierzonej austrjackiej fe- 
deracji. Natenczas stronnictwo to wzmogłoby się 
przez ogromną masę ludu galicyjsko-ruskiego, sta- 
łoby- się przewodniczącem , zyskałoby stanowczy 
wpływ w komitetach wyborczych i w sejmie*. Ta- 
ka jest przyjacielska rada Moskali. Najgorzej zaś 
traktuje Dziennik Warszawski stronnictwo tak 
zwane „mameluków* i nasz Dziennik Polski. 
Uważa nasz organ za najszkodliwszy dla polskiej 
sprawy i wojując z polską sprawą nas najbardziej 
atakuje. Uważamy nagany i wycieczki moskie- 
wskiej prasy zą najszczytniejsze dla nas świade- 
ctwo, a ich potępienie naszej polityki za dowó 
jej pożyteczności dla sprawy naszej. 

Mówiliśmy już raz o tym sarkaźmie losów, 
iż w obecnym stanie Kongresówki hr. Berg, który 
tylu naszych braci zamordował w r. 1863 w po- 
równaniu z komitetem urządzającym, jest osobą 
pożądaną. To też pisze warszawski korespondent 
do Guz. Szląz.: „Rozpowszechniona w naszym kra- 
ju wieść o dymisji hr. Berga wywarła wielki wpływ 
na ludność wiejską, i włościanie niektórych powia- 
tów postanowili posłać deputację do Warszawy 
w celu uproszenia hr. Berga o pozostanie na swej 
posadzie. Wskutek czego wielu z włościan pocią- 
gnięto do odpowiedzialności za to, iż bez upowa- 
żnienia władzy chcieli urządzić manifestację.” 


Warszawski korespondent Ostsee Ztg zawia- 
damia, że komisja wyznaczona w celu zreformowa- 
nia rozkładu podatków od rzemieślników Warsza- 
wy, już przyszła do tego rezultatu, iż zamknięto 
300 sklepów i magazynów, których właściciele nie 
mogą wypłacić zwiększonych wskutek rewizji po- 
datków. 


W . Poznaniu w dniu 7. grudnia z wieczora 
odgłos dzwonów we wszystkich kościołach oznaj- 
mił, że miasto znajduje się w przededniu otwar- 
cia powszechnego soboru. Niebawem okazały się 
w wielu oknach zamieszkałych przez katolików 
światła, lubo główna iluminacja na dzień nastę- 
pny była naznaczona. Nazajutrz tj. 8go grudnia 
w katedrze ksiądz biskup Stefanowicz celebrował 
in pontiticalibus i wogóle kościelne uroczystości 
odprawiono z wielką pompą, przy licznem udziale 
publiczności. Bierzemy tę wiadomość z Dziennika 
Poznań., który zamieszcza szczegółowy opis wspo- 
mnianej iluminacji i wspomina o tem, iż w uro- 
czystościach kościelnych brały udział i wsie 
jak np. we wsi Jerzycach odbyła się wspaniała 
iluminacja. Wszystkie domy, aż do najuboższej 
chatki były rzęsisto oświetlone. 


y 
które już gdzieindziej były traktowane — bo osta- 
tecznie wszędzie ‘charaktery i przygody ludzkie są 
te same. 

Wielka klesku groziła przeszłej niedzieli So- 
kołowi. kompletne drugie wydanie zburzenia Troi 
przez wojowników. ukrytych w brzuchu drewni:ine- 
go konia. Pewna liczba Orłów sprzysięgła się na 
życie Sokoła, i zapisuwszy się do niego, panowie 
ci chcieli na walnem zgromadzeniu przeprowadzić 
uchwałę, by Sokół zlał się z Orłem Białym. Zwa- 
żywszy, że Sokół ma fundusze i przyrządy gimna- 
styczne, których Orłowi podobnoś jeszcze nie do- 
staje. zamach ten nie był wcale chwalebnym. Ale 
zamiast przedstawić młodzieży niesłuszność jej po- 
stępowania i odwołać się do jej uczucia sprawie- 
dliwości, niedopuszczono ją po prostu do głosowa- 
nia pod pozorem, że głosować mogą tylko człon- 
kowie, wpisani w listopadzie. Ratować się sofisty- 
cznem nakręcaniem rzeczy było w tym wypadku 
jedyną drogą, ażeby ocalić istnienie Sokoła, ale do 
najpiękniejszych objawów naszego życia publiczne- 
go i ruchu naszych stowarzyszeń nie należy żadną 
miarą ami podstęp spiskowych, ani wykręt ich prze- 
ciwmików. W obronie młodzieży to jedno da się po- 
wiedzieć, że zamach jej wymierzony był głównie 
przeciw temu, kto ją nauczył agitować w sposób 
podobny W istocie, nie byłoby nic dziwnego, gdy- 
by w dzisiejszej naszej szkole życia publicznego 
wychowało się całe pokolenie małych agita.orów, 
wojnjacych małemi sztuczkami dla bardzo małych 
celów. 

JAA 


Otrzymujemy korespondencję z Warszawy; 
którą w całości niemożemy umieścić, ponieważ 
wszystkie zapatrywania się szanownego autora nie 
zgadzają się z zasadami, których wyrazem jest 
Dziennik Polski, jednak, niektóre zdania tak są 
charakterystyczne, że nie możemy odmówić sobie 
przyjemności udzielenia ich czytelnikom, jako ob- 
jawu opinii pochodzącej z za kordonu. 

Na wstępie powiada autor: 

„Nie jednokrotnie już usiłowałem przemówić 
do rodaków, mogących dziś najznaczniejszy wpływ 
na swe i nasze losy wywierać; lecz dotąd żadna 
myśl moja, żadne słówko do Krakowa lub Lwowa 
stósowane jakoś tam trafić me mogło, pomimo to, 
iż zwykle powierzałem je ludziom najwiarygodniej- 
szym. I w tej chwili pisząc do pana, mie wiem 
czy list ten rąk jego dójdzie, a jeśli i dójdzie, — 
jaki z niego użytek uczynić zechcesz. 

„A przecież piszę i pisać nie przestanę, gdyż 
przypuszczam że z wielu listów zatrzymanych, 
zniszczonych, zatraconych lub nieoddanych, cho- 
ciażby jeden na swem miejscu się znajdzie. * 

„Być może, zacni-Galicjanie mniemają, że 
my inni ich bracia, nad którymi Mongolizm próby 
cierpliwości ludzkiej odbywa, mniej dbamy o nich, 
jako o braci dziś lepiej uposażonych — szczę- 
śliwszych, a więcej o siebie; że zaprzątnięci wła- 
sną niedolą, nie znajdujemy dość czusu, ani ochoty, 
lub możności wglądać w to wszystko, co się u nich 
dzieje ? 

„Zapewniam, że tak nie jest. Wprawdzie co do 
Gientolnajczoście! nam brakuje, lecz czasu i 


MSZCZA, ŻE 
iędzy Austrją i Moskwą już się toczy, 
że Moskwa zmyka, i że tylko wieść o tem, jako 
np. list z Polski od żony, matki lub przyjaciela, 
zaledwo w pół roku nadejdzie. 

„Tak więc, pomijając wszelkie inne uwagi, 
jakie ztąd nastręczyćby się mogły, notuję tu tylko 
ten fakt pewny, że wiara ludu polskiego w zba- 
wienie przez Austrję, bez przerwy się wzmaga, 
lecz w odwrotnym stosunku co do odległości od 
punktu zkąd sztandar wyzwolenia podług jego 
przypuszczeń, podniesionym będzie. 

„Razem z wiarą rzeczoną, powszechnie jeszcze 
i takie przekonanie panuje, że Galicjanie ową 
chwilę zbawienia ze wszechmiar przyspieszyć usi- 
łują. Lecz co do tego są jednak i znaczne wy- 
jątki. Są już ludzie między nami, którzy wręcz 
przeciwnie o tem sądzić się poważają; ludzie, któ- 
rzy krótko a zwięźle powiadają, że z tych pięknych 
nadziei nic a nic dobrego nie będzie, gdyż po- 
mimo Austrji, Galicja sama nie tylko chwili tej 
nie przyspieszy, ale po prostu ją uniemożebni.* 

Potem poddając krytyce politykę galicyjskich 
stronnictw, szanowny autor wypowiada wiele zdań 
z naszem przekonaniem nie zgodnych. Mianowicie 
w kwestji rezolucji, którą doradza zupełnie zanie- 
chać. Załujemy mocno, iż ze względu na pewne 
niedogodności samej materji, nie możemy ani za- 
mieścić korespondencji, ani odpowiedzieć na ka- 
żdy punkt założeń autora. Zwracamy jego uwagę 
na niepraktyczność wniosku zakupna 100 tysięcy 
karabinów nowego systemu i złożenia jak najwię- 
kszej kwoty pieniędzy w gotowiznie na ręce cesa- 
rza Franciszka Józeia z przeznaczeniem tak bro- 
ni, jak pieniędzy na rzecz wojny z Moskwą. Już 
dla samego ubóstwa Galicji podobny projekt jest 
mrzonką, pomijając wszelkie inne uwagi. 


Austrja i Węgry. 


Wczoraj nastąpić miało otwarcie Rady pań- 
stwa. Dzienniki piątkowe przyniosły nam dopiero 
program pierwszego przygotowawczego posiedzenia. 
Stosownie do przyjętego na ostatniej sesji regula- 
minu, zgromadzić się mieli członkowie reprezen- 
tacji państwa wczoraj o godz. 12. w południe w 
zwykłej sali posiedzeń, poczem na zaproszenie u- 
poważnionego od cesarza ministra, najstarszy wie- 


kiem deputowany (tym razem dr. Kieman z Czech) 
objąć miał tymczasówe prezydjum. Następnie ode- 


brać miano od trzydziestu pięciu nowo- 
wstępujących członków izby zwykłe przyrzeczenie, 
a po oznajmieniu dnia i godziny, w których cesarz 
zagai Radę państwa mową tronową, posiedzenie 
miało być zamknięte. 

Dopiero po uroczystem zagajeniu Rady pań- 
stwa wybierze izba deputowanych swoje biuro, a 
ponieważ zagajenie to nastąpić ma jutro, przeto 
podług nowego regulaminu izba nie wcześniej aż 
dopiero we wtorek będzie się mogła ukon- 
stytuować. W tym dniu wniesie rząd projekt 
do ustawy upoważniającej go do rozpisania dotych- 
czasowych podatków na dalsze trzy miesiące. W 
osobnem przedłożeniu wniesie hr. Tiaffe żądanie, 
dotyczące przyzwolenia izby na zaprowadzony w 
niektórych okolicach Dalmacji stan wyjątkowy; na- 
koniec nastąpi wybór kilku komisyj, w szczególno- 
ści komisji adresowej 

Do liczby członków nowo Panpujagyoh na- 
leżą z Galicji: ks. Dittrich, pp. Fihatzer, Grochol- 
ski, Herodyski, Jabłonowski dr. Pfeifer, Polanow- 
ski, Adam hr. Potocki, Sawczyński, hs. Sulikowski, 
Torosiewicz, Zyblikiewicz (wszyscy ponownie wy- 
brani), dr. Czerkawski, Dziewoński. Piotr Gross, 
dr. Koczyński, Koźmian, Kraiński, Szeleszuzyński, 
Jan hr. Tarnowski, dr. Weigel, Wild, hr. Wodzicki 
(wszyscy nowowybrani). A r 

Na porządku dziennym pierwsz 6 go właści- 
wego posiedzenia po zagajeniu, tj. prawdopodobnię 
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we wtorek, będzie zatem wybór prezydjum i biura, 
ewentualnie zaś wniesienie przedłożeń rządowych. 

Izba panów zebrać się miała wczoraj o godz. 
11. na posiedzenie. Poprzednio już donieśliśmy, że 
prezydentem jej mianowany został ks. Carlos Au- 
ersperg, wiceprezydentami zaś hr. Wrbna i br. 
Doblhof. 

— Na ogólnikowe i wymijające zaprzeczenie, 
którem Wiener Abendpost rozprawiła się jak do- 
nieśliśmy wczoraj z obiegającemi pogłoskami o zaj- 
ściach w ministerstwie, replikuje Tagblatt, że 
„albo ma się co do powiedzenia, a wtedy należy 
to wypowiedzieć, należy wykazać nieprawdy lub 
niedokładności, zbić lub wyjaśnić takowe; albo 
też nie wolne lub nie można nic odpowiedzieć, a 
w takim razie należy zachować godziwe milczenie 
i nie podejrzywać nikogo“. 

Tagblatt obstaje zresztą przy podanej pier- 
wej wiadomości, że gdy radca nadworny Ficker 
(sprawozdawca centralnej komisji statystycznej) na- 
desłał do biura dra. Bergera jakiś statystyczny wy- 
kaz pod adresem wspomnianego ministra, zwróco- 
no mu takowy z wyraźnem oznajmieniejn, że dr. 
erger nie jest już więcej ministre m. Osta- 
tnig okoliczność potwierdza także list samegoż 
hofrata Fickera, pisany do redakcji Tugdlattu i 
zamieszczony w piątkowym numerze tego pisma. 

Niezbity z toru Tagblatt podaje dalej jeszcze 
inną wiadomość, mianowicie, że nie dr. Giskra, 
ale natomiast dr. Herbst wystąpi z gabinetu, a 
powodem do tego mają być kroki, poczynione 
w ostatnich czasach ze strony ministerstwa na drodze 
układów z przywódzcawii czeskimi, układów, które 
zeszłego lata podczas bytności hr. Beustą w Pra- 
dze rozpoczęte, ale wkrótce potem, głównie z po- 
wodu opozycji p. Herbsta, przerwane zostały. Że 
zaś obecnie tak burmistrz miasta Pragi dr. Klau- 
dy, jak i ks. Carlos Auersperg bawią w Wiedniu, 
dało to powód do przypuszczenia, że w skutek 
najnowszego zwrotu, zostającego w związku z po- 
wyższemi układami, dr. Giskra (dla którego obmy- 
ślano już gubernatorstwo banku w Pradze lub 
urząd namiestnika w Gracu) pozostanie przecie na 
swojej posadzie, a natomiast dr. Herbst ustąpi: 
Mówią zresztą o ułożonym przez rząd, czyli raczej 
przez jednę frakcję ministerstwa, programie 
ugody z Czechami, przyznającym tym osta- 
tnim kanclerza nadwornego i uregulowanie kwestji 
uniwersytetu i szkół, tudzież kwestji językowej. 

Przytaczamy z obowiązku dziennikarskiego 
także i powyższe pogłoski, nie bierzemy jednak 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. W po- 
łożeniu tak chwiejnem i niejasnem jak dzisiejsze, 
zmieniać się muszą codzień widoki i stosunki, i nie- 
jedno co dziś jest podobnem lub niepodobnem do 
prawdy, przestaje niem być nazajutrz. 

— W sprawie dalmatyńskiej odbyła się kon- 
ferencja ministerjalna, w której uczestniczył także 
tmp. Rodicz. Słychać o różnych zmianach w sterach 
wojskowych. I tak na miejsce dotychczasowego szefa 
sztabu jeneralnego wojsk w południowej Dalmacji, 
majora Pajor, który zapadł mocno na zdrowiu, 
wysłany ma być do Kotaru podpułkownik br. Dau- 
blebski-Sternek, dotychczasowy szef sztabu jene- 
ralnego w Tyrolu. Po pułkowniku Syrbu, który ró- 
wnież zachorował, objąć ma dowództwo pułku ar- 
cyksięcia Franciszka Karola nr. 52 pułkownik 
Vallarini. 

— Według dochodzących z Czarnogóry wia- 
domości ponieśli powstańcy w Krywoszy w ciągu 
ostatniej wyprawy jen. Auersperga znaczne straty, 
mianowicie poległo dwóch dowódzców z ich strony. 
z których jeden, pop z Dragali. w wielkiem u nich 
był znaczeniu. 

— Ostatnia Wiener-Zty. podaje spóźnioną wia- 
domość z Kotaru (z 28. listopada), że staroście po- 
wiatowemu Franz powiodło się nakłonić do pod- 
dania się i do uleglości naczelników gmin Mokri- 
ne, Mojdesz i S. Stefano, które to gminy zachowy- 
wały się dotąd wielce nieprzyjaźnie wobec rządu. 
Naczelnicy ci, powróciwszy do domu, umieli przecią- 
gnąć na swoją stronę ludność, poczem ułożono i podpi- 
sano w cerkwi w Topli protokół, stwierdzający przy- 
rzeczenia lojalności dla cesarza 1 poddania się pra- 
wom austrjackim. Protopop Lombardicz, który był 
obecny przy tych układach, odprawił potem nabo- 
żeństwo i udzielił błogosławieństwa rządowi i lu- 
dowi, poczem wzniesiono trzykrotny grzmiący o- 
krzyk na cześć cesarza. Powiat Castelnuovo uwa- 
żany być może według tej wiadomości za zupełnie 
uspokojony ! 

— D.9.b. m. burmistrz m. Castelnuovo p. Woj- 
nowicz miał w Wiedniu u Najj. Pana posłuchanie. 
Podług tego, co o tej audjencji opowiadają mie- 
szkający w Wiedniu Dalmatyńcy, cesarz ma być 
bardzo dobrze poinformowany nie tylko o przy 
czynach puwstunia ała i a woryctkich atasunkach 
kraju w ogóle, i uwagi Wojnowicza ca da różnych 
nadużyć pczyjmował z przyrzeczeniem, że zaradzi 
złemu. łaskawość - czytamy w N. W. Tagblatt.— 
z jaką cesarz przyjął Wojnowicza, czyni w każdym 
razie wrażenie, iż cesarz bardzo na serjo bierze 
sprawę dalmatyńską. 

— W Tryeście odbyło się d. 8, b. m. walne 
zgromadzenia towarzystwa Progresso, na którem 
znajdowało się do 2000 osób. Uchwalono rezolu- 
cję, która ma być doręczoną prezydentowi anti- 
soborowemu Ricciardi 

— Hr Andrassy przybył po powrocie swoim ze 
Wschodu poraz pierwszy na posiedzenie węgierskiej 
izby niższej dnia 9. b. m. Przyjęto go najżywszemi 
okrzykami Eljen! 

Oprócz ustawy o zniesieniu bezwarunkowem 
stempla od gazet, przyjęła izba także ustawę, mo- 
cą której przywrócony został giełdowy sąd. polu- 
bowny w Peszcie i wznowiono podobnież sądy po- 
lubowne po innych miastach handlowych. 

— W skutek protestu założonego przez peszteń- 
skie banki przeciw rozporządzeniu ministra skarbu 
co do pomocy rządowej dla przedsiębiorstw prze- 
mysłowych, (0 czem pisaliśmy dawniej), wspomnia- 
ne rozporządzenie zmienione zostało o tyle, że 
zapisy diugu nie mają być więcej składane w 
zakładzie kredytu ziemskiego; natomiast jednak 
banki wydąć mają oświadczenie, że wszystkie wpła- 


ty, jakie odbierający pomoc ulszczą na owe zapisy ' gdzie niegdzie znajdują 
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długu, użyte będą na. umorzenie. pretensyj skar- 
bowych. 


i 


4 
Sprawy zagraniczne. 
Rwzprawy” francuzkiego ciala prawodawczego 


Posiedzenie z d 7. grudnia. 


Na tem posiedzeniu sprawdzano także wybo- 
ry. Gdyizba przyszła do wyboru Justyna Durands 
wywiązała się gwałtowna scena. Jeszcze w czerwcu, 
podczas krótkiej sesji ciała prawodawczego, Juljusz 
Simon otrzymał spory plik dokumentów, udowa- 
dniających nielegalność tego wyboru. Durand zo- 
stał deputowanym w okręgu Pyrénées Orientales. 
Od tego czasu pracowała tamże komisja, do której 
składu należeli jednak burmistrze obwinieni sami 
o agitację za tym ministerjalnym kandydatem. Ju- 
ljusz Simon wystąpił i dziś przeciw temu wyboro- 
wi zbijając w świetnej mowie wszystkie, urgumentt 
mowców prawicy, 1 udowadniając jak na dłoni, że 
p. Durana popierzuy gurliwie przez wszystkich u- 
rzędników, którzy nie szczędzili nawet pieniędzy; 
nie powinien zasiadać w ciele sprawodawczęm. 

Po nim zabrał głos p. Emanuel Arago, któ- 
ry w maju br. był współzawodnikiem Duranda, 8 
który jak wiadomo został później wybranym w 8. 
paryzkim okręgu. Mowa tego nowego członka opo- 
zycji, podobała się ogólnie. Głos ma dźwięczny, 
prononcjację świetną, siłę argumentacji rzadką. Jest 
to prawdziwy skarb dla opozycji Wniósł on, aby 
izba wysadziła komisję, która zajmie się wyświe- 
ceniem wszystkich nadużyć, dokonanych przy wy- 
borze Duranda. 

Jeden z najniezręczniejszych radców stanu 
p. Riché, chcąc odpowiedzieć poprzedniemu mowcy, 
rozśmieszył tylko izbę, bo zaczął od oł że jenerał 
Leboeuf jest dzielnym żołnierzem, a żandarmerja 
świetną instytucją. Fantazja tak go uniosła, że 
nawet nie szczędził pochwał fatalnej dacie 2 gru- 
dnia, co- lewica przyjęła głośnemi objawami nie- ` 
zadowolenia. Rochefort blady i drżący ze złości | 
zaczął mówić o zbrodniach dokonanych tego dnia. | 

Przemawiali jeszcze inni mowcy z rozmaitem | 
szczęściem, nakoniec 126 głosami przeciw 86 upadł | 
wniosek Araga wzgiędem utworzenia osobnej ko- | 
misji. 

Na posiedzeniu z d. 8 bm. Raspail wniósł 
projekt do ustawy, podpisany przez siebie i Ro- 
chetorta, którego główne postanowienia brzmią: 
„Gmina jest niezawisłą ; wz os do rad gminnych 
odbywają się co trzy lata; burmistrze są wybierani 
co rok. Ciało prawodawcze jest nieograniczonem ze 
względu na ogólne interesa; przystaje ono na pro” 
wadzenie wojny jedynie dia obrony od niesłuszne” 
go najścia kraju. W razie wojny ciało prawodawcze 
mianuje jenerałów armii, która ma być utworzoną 
ze wszystkich obywateli, liczących: od 20 do 50 lat, 
i która sama wybiera sobie oficerów. Istnieje tylko 
eden rodzaj stopniowego podatku. Ciało prawo” 
dawcze postanowi co do mniejszego projektu ustawy.” 

Dalej obradowano nad wyborem Soubeyran% 
Jules Simon wytknął, że mandat deputowanego nić | 
da się pogodzić z urzędem Towarzystw:. kredy- 
towego ziemskiego. Minister Forcade broni nastę: | 
pnie wyboru Ernesta Dróolle i mówi: Rząd pra- 
gnie utrwalić prawdziwą wotność przy pomocy wszy” 
stkich, jeśli pomoc tę zyskać zdoła. Nie zapoznajć 
on niebezpieczeństwa zagrażającogo wolności, ale 
patrzy w nie stanowczo i z ufnością. Rząd chlubi 
się tem, że chce utrwalić wolność. Dawniejsze rzą” 
dy rozbijały się na tem zadaniu Rząd cesarski 
wróży sobie więcej szczęścia, więcej zręczności | 
odwagi. Szanuje on swoją 18-letnią ptźżeszłość: 
która dała krajowi wolność, ałe ma zamiar iść na* 
przód i zrobić cesarstwo ostatecznym twórcą wok | 
ności we Francji Postanowienie to nie jest żadny™ 
epizodem, lecz następstwem dzieł, które przez 10 
lat szły po sobie. Aby jeduak ustalić wolność, po” 
trzebu dwóch warunków: roztropRości i wytrwało” 
ści. Kraj nie chce rewolucji, ale pragnie mieć rzą” 
liberalny a silny, i będzie go miał. Tak myśle 
cesarz, kiedy rzekł: „Za” porządek ja ręczę; "a" 
pomóżcie mi ocalić wolność“. (Długie przeciągłć 
oklaski.) Jules Favre przyjmuje te oświadczenić 
ministra, ale upatruje uderzającą sprzeczność mię” 
dzy temi słowatni liberalnemś a żądaniem uznani? 
ważności wyboru Dróolla. W końcu jednak wybó 
ten uznany został 171 głosami przeciw 77. 

Na posiedzeniu z d. 9. b. m. zaprotestował 
Rochefort przy odczytaniu protokółu, przeciw o% 
nistrowi spraw wewnętrznych, który jego wuio 
do ustawy z dnia poprzedniego starał się obśmie” 
szyć. — Tego dnia zatwierdzono wybór następujś 
cych deputowanych: Leroux, Rochefort, Chaix-d'F" 
stange i Pinarda. P 

Dnia 8 h. m w Marsylji ursądniła duchowiel' 
stwo ilumiuucję na*czesćttrovzystości Niepokalane) » 
go poczęcia P. Marji, przeciw czemu zaprotesto” 
wała demokracja. Tłum składający się 2 tysiąca 0: 
sób przeciągał ulicami, i przy spiewie marsylj 
potłukł latarnie koło pałacu biskupiego i oba 
prefektury. Policja uwięziła blisko 60 osób. i 


Paryż d. 6. grudnia. © 
(Korespondencja Dziennika Polskiego.) j 
(Sz) Z umysłu nie pisałem wam od kilk 
dni, bo chciałem aby nasze zawikłane położet” 
choć w części się wyświeciło. ' Dziś przynajmn! 
wiemy jak rzeczy stoją w ciele prawodawczem, | 
czego możemy się spodziewać po wybitniejszy 
stronnictwach 
Prawe centrum ogłosiło dziś swój progra 
lewe także. Oba te ważne dokumentą załącz 
wam w przekłądzie. (Pierwszy program umieść: | 
liśmy wczoraj. Drugi jest mniej ważnym, bo pł | 
jest właściwie programem, tylko oświadezenið | 
Andelarra, że jego stronnictwo zgadza się z prl. 
gramem prawego centrum. Pr. R.) Po rozważne” 
odczytaniu przekonacie się, że tak program strot, 
nictwa Olliviera, które liczy 110 głosów, jak, 
frakcji Andelarra, rozporządzającej 40tu głosa 
zgadzają się z sobą w głównych zarysach i ty: 
sig niecg odmienne pi 


7” 


kta, które jednak nie powinne doprowadzić do 
gwałtowniejszyci scysji, a tem mniej do rożbicia 
utworzonej większości. Lewe centrum pragule wię- 
kszej auionomji gmin i rozszerzenia pod względem 
polityczny m atrybucji parlamentu. Prawe jest w.tych 
kwestjach nieco oględniejsze, „le jeśli oznaki nie 
mylą, stronnictwo Oliviera. nie będzie się wahalo 
zrobić ustępsiwa nowym sprzy mierzelcom „ ROJUsz 
ten wydaje mi się tem korzystniejszym, że człon- 
kowie lewego opntrum będą „ciągle , w) wierali pre- 
sję na swych, kolegów „w duchu prawdziwie,libe- 
ralnym : stronnictwo zaś Oliviera, nie mogge utrzy- 
mać stę samé, bedzie mósiało iść drogą postępu, 
aby. nie utracić 40.członków, którzy praerzueiwszy 
sią do. opozycji, utworzyshy zi nią przeważną 
wipkazość. |! są 
Nieprzyjsciełe Oliviera, kolportowali od kilku 
dni pogłoskę, że wpływ tego męża stanu jest cał 
kiom-slamanyea- to~ w- skutek Jego. kokietowamia 
ze skrajną prawicą. Mówiono nawet, że Ollivier 
był gotów wstąpić do. ministerstwa . razeni Z Rou- 
herem. Przekonujeimy się teraz jak oszczerczemi 
były te wieści. W ogłoszonym programie Ollivier 
zajął tak wybitnie liberałne stanowisko, że o zwro- 
cie ku dawuemu systemowi nawet mowy być nie 
może. Jadńa część prawicy przyłączyła się do jego 
stromaictwa — a druga pozostawszy wierną, reak- 
cyjaemu sztandurowi; jest już tak liczebuie słabą, 
ż8 miebezpieczeństwa z tej strony nie potrzeba się 
obawiać. > 
W ciele prawodawczem mamy zatem nastę- 
ictwa: -Pośrednie, z Ollivieren. i Se- 
grisem na czele; opozycyjne, którego l:oryfeuszami 
są Juljusz Favre, Garnier- Pages, Gainbetta, 
tiom reite- konserwatywne, w ktorym wi- 
dzimy taki:h wielkich dudzi, jak paą Cassagnac, i 
skrajną lewicę, składejący wię tylko z dwóch iczłon- 
ków : Rocheforta i Raspaila. m À 
Cesarz pracuje bardzo gorliwie. Co, drugi 
dzień odbywają się narady ministrów,‘ na których 
bywa poruszapą kwestja, zmiany gubinótu. Mini- 
strowie objaw już od dawna chęć ustąpienia, 
a między nimi gzczególnie minister spraw, wc- 
wnętrznych Forcade, który w parlamencie doczekał 
się już po dwakroć porażki podczas dyskusji nad 
sprawdzeniem wyborów, ale cesarz zatrzymywał 
ich, że tak powiem gwałtem, bo do ostatniej chwili 
nie- wiedział zj. Qlivierawi uda się utworzyć po- 
ażną większość. Diś ten wzgląd odpada, więc 
bida chwih możemy dowiedzieć się ò zmianie ga- 
biuetu.rłrąży-wieść, która na jakić czas była już 
rzycichła, że; prezydentem ministerstwa będzie 
briate Napoleon. Ollivier zająłby w takim razie 
stanowisko ministra bez teki i byłby tylko Tze- 
cznikiem rządu w prawodawczem «iele. Pedaję ją 
z wszelkiem zastrzeżeniem, bo nie przypuszczam, 
aby. człowiek tak ambitny jak-Olliziex chciał przy- 
jąć dregorzędne stanayńsko. 1. « © © 1 
Cesarzowa wróciła w najlepszem. zdrowiu. 
Tylko nieco się opaliła. Dwór spodziewa się teraz 
wesołych recepcyj. — „Eugenja jest bardzo zado- 
wołaną z tej dalekiej wycieczki. Szczególnie pobyt 
w Wenecji zrobił na niej Rajprzyjemniejsze wrażenie. 
Mówią, że zamierza wydac dziennik podróży. O ile 
w tem prawdy, nie umiem wam powiedzieć. 
Nowe dzienniki Rocheforta: Marseillaise i 
Vengeur zaczną wychodzić od 15. grudnia. Eks- 
gedsktor Latarni spodziewa się wielkiego popytu. 
Ale kto wie, czy pisma jego nie będą miały 
garaz po wyjściu pierwszych numerów po kilka 
roeesjw. Rząd staje się surowszym dla prasy. 
ppeł ma jaż nowy proces, A prokuratorja ce- 
raka Ściga trzy prowiucjonalne dzienki za o- 
razę cesarzowej. O ile oględność w sprawach poli- 
fycznych powinna być dla rządu nicią przewodnią 
a jego postępowaniu w obec prasy, o tyle staje 
mę dlań świętym obowiązkiem *czuwanić nad tem, 
by dziennikarstwo nie targało się ua osoby pry- 
watne, a szczególnie kobiety. Bezbronna niewiasta 
tak samo jak Sierota powinna być świętą. Nie 
sztuka odebrać jej cześć. To największy łotr po- 
trafi. Fi. ' E o 


i Muszę wanrjeszcze 666 wepomnieć-o-obradach 
ciele prawodawczem. Nie są one dla was zbyt 
cawe, bo izba zajmuje się ciągle sprawdzaniem 

wyborów, lecz | uS 

szła "tak komiczna scena, że muszę ją bodaj po- 

ax AM 
Ta. a dzieouym było sprawdzenie 

yoru kandydata rządowego, p. Du Miral. W i- 

niu mniejszości komisji, która żągała uniewa- 


= 


iyot-Montpayroux i uadźwycząj dgwęipnie zączął 
Sowiadać rozmaite szczegóły, towarzyszące wybó- 
wi p. Du Mural. W jednej wiosce burmistrz nie 
"ac urny, kazał przynieść wazę, służącą d» na- 

sia zupy, i w nią kazał wrzucać kartki z gto- 
pi | Waor „zaminga? następnie do swej komody. 
two przypuścć, że połowę kartek mógł zmienić 
_ imei: ji poinie, pod „pozorem, że w ratuszu Są 
dmąadto złe Mini zarządził głósowa- 
sie w. béb 


wała 


objad. 6 wyborcza składała się 
5 Z 


4 zięcia hiir ójea gięcia i S2wagra. btr- 
mistrza. Wszystko , więc urządzono en famile, 


lsba słysząc te szczegóły śmiała się jek szalorż. 
e wesołość przybrała . jeszcze większe rozmiary, 
p. Du Miral wstąpił: ra trybunę, aby stanąć 
ronie prawomocności swego wyboru. Komiczna 
figura bawiłą; pejpoważąjejszych członków pra: 
. a argumehta, które przytaczai, były tak po- 
; Zo ayet, 

się | od ti rir — [żba chcąc odwzajemnić 
się p Du Miral za przyjemne chwile, sktóre jej 
sprawił kosztem własnej osoby, zatwierdziła nako- 
niec jego: wybór dość znaczną większością głosów. 
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+4 Kronika. 


yi „Na pozedstawienie komitetu szkol- 
„pi a a) eukolna krajowa posadę rse- 
czywistego nauczyciela przy srkole tamtejszej panu Janowi 
Karemewskiemu,  dotychozasewema nauczycielowi w Potuto: 
rach, Mistarnymań i pświetwnia miasował regksyptem z 2 
pgodwią br. b 11190 dr, Jónęfa Mosi vga adwokata krajo 
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to na przedwczortjszem ża-- 


ojejFiachni, podczas gdy jego żona goto+ | 


sam p. Korcade mie mogł wstrzy- ` 


| Żek o historji polskiej, 


| witych Niemców i Polaków — wymaga liberalnego używania 


wia wyboru, wystąpił +młody "deputowany p. | 


|2> 
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sztem 64.000 dolarów. Takich przyrządów zrobiono dotąd 


| Bauce geografji w niższych gimnazjach i realkach. 
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wego i docenta prywatnego na wszechnicy !wowskiej człon- 
kiem  jmdicjalnej, egeurainacyjuej państwowej we 
Lwowie, « mianowicie: egzaminatorem dla austrjackiego prawa 
karnego i postepowania karnego bądź w ezyku polskim, 
bądź w ięzvku niemieckim. tudzież dla aust-jackiego prawa 


szkołom niższym 16 zł. 90ent., które także do fundnszn za 

siłkowego w,/kwocie 1756 eh Tati pedyłączone zostały — 

tak, że ogolna suma tegoż wynosi 1771 zł. 97 cent, w. a. 
Kwota ta została stósawnie do życzenia Jana Matejki zlo- 

Żona w:kasie Towartystwa | przyjaciół sztuk pieknych we_ 
Lwowie — owe ras 460 zł, 75 cut. pfzeznaezone dla sierót 

po $. p. Syrokomli oddano Mutejce do wręczenia tymże. 

Kied, i w jaki sposób zasiłek wzmiankowany rozdawy 
będzie, pogtanie w swoim czasie ogłoszonem.  Preyten po- 
czuwamy się do obowiązku podziękować artyściś, że nam 
det pożądana sposobność’ podziwiania swego najńowszego 
utworu, przedstawiającego tak świetne zdarzenie œ dziejów 
mszych, sto terubardziejj że w dalszej konsekwencji wy- 
isțawa tą stata się powodem do ntworzenia. fundusza ku wspar- 
cie młodych artystów, znajdujących slę obecnie niestety w po 
łożenia wołającego na puszczy ò pomoe. 

To kezinteresowne wystawienie obrazu, nad którym 
artysta kilka lat mozoluie pracował, zasługnja na tem wię- 
ksze uznanie, albowiem jóst nam wiadomem, iż tenże otrży- 
mał ż Wiednia i Pragi zaproszenie do wystawienia dzieła 
tego tamże na warunkach korzystnych — lecz odłożywszy 
takowe AA później , duT krajówi *własnetńa” piefwszeństwo. 
[embardziej powinno być 5orącem życzeuiem. i gtaraniem 
każłego "prawego Polaka, użeby utwór "ten mie dostał się do 
rak- oberch , lecz pozostał w domu, jako wieczny pomnik 
uroczystego aktu, kióry obraz przedstawia, 

Ostatecznie winpismy podziękować P. T. Publiczności 
nia szczędząeei nigdy datków dobrowolnych , gdy chodzi o“ 

osiągnienie celów szlachetnych, jakoteż i Paniom, które mie 
zważając na trudy, pełniły z skwapliwością obuwiązki „przy 
kasie. 

* Obwieszczenie, Magi:irat iwowski podaje do wia- 
| domości, Że wedłng ustawy z 29. marca 1869 przeprow adzonym 
będufa Yia tejszej stolicy w iniesigcu sty canik E870 spis ludności 
według jej stann z dnia 31. grudnia 186%. w myśł $, 14. tej 
ustawy będą w każdej gminie obliczono wszystkie osoby tak 


komisji 


cywilnego i postepowania cywilnego w języku polskim. 
* Rozprawy z Gazetą Narodową. We wczo- 
ra;szym numerze (razeły cetamy: 

„Nie będziemy w drodze dzieanikarskiej odpowia- 
Dziennika 
Polsko, „czyli właściwie pana Lama na osobę wła- 
ściciela  Gacety, Narodowej... Obialiśmy do, tego inną 
drogę, która doprowadzi do jawnego wyświecenia całego 


dać na nieustanne, coraz «belżywaze napady 


postępowania p. Lama i bezpodstawności jego nicustan- 
negò miotania się tak na Gazetę Narodową 'w ogóle 
jak na jej własciciela.“ 

Oczekujemy niecierpliwie kroków p. Dobrzańskiego, 

przedsięwziętych na tej „innej drodze“, i poprzemy dowodem 
to, cośmy przedwezoraj o jego charakterze publicystycznym 
powiedzieli. Wedłag brzmienia kodeksu karnego, zarzut 
przez nas zrobiony p. Dobrzańskiemnu, stanowiłby obrazę hu- 
noru, gdyby nie był udowodniony. Spodziewamy się tedy, 
że p. Dobrzański naetręczy egadowi" przygjęgłych sposobność 
do roztrząśnienia tej lwestji. 
W teatrze polskim odegrają, dzis 3aktowy 
obras dramatyczny Józefowicza, p. n. „Królowa Bona w Bari.“ 
i pierwszy akt z opery narodowej Kamińskiego, p. n „Kra 
kowircy i Górale“. 

* Wykłady popularne. Zarząd oddaiałn lwow - 
skiego [owurzysywa przyjaciół oświaty ludowej urządził sze- 
reg wykładów popalarnych po dzieluicach missta, Już zeszłej 
niedzieli odbyły się takewe pray licznym udziałe pnbłiezno- 
ści w dwóch dzietaiewch miastądaiś o godzinie 5. wyklner 
duć będą pp. Tadeubz Skałkowski, w szkołe Św. Anny ò kl: * 
storji miasta Lwowa (ciąg dalszy), Stanisław Bartman 
w szkole św. Marwaa 0 historji poiskiej (ciąg dalszy); 


* 


Tr | : 5 gy iny Afznależn dateż nitir źne fzyfE'ob 4 
w szkole sab ów. Autoniego wykł:duć będzie p, Piąty Źbro- | „ ad, raD RTE A yas 


' leżne płci męzkiej, urodzone w czasie od 1850 do 1860 włą 
* mtowarzyszsnie teohników, zawiązane w. r. ; r 


1864 we Lwowie staraniom dyrektora akademj! rachniczn 

p. Reisingera i kilka profosorów tejże, jest jedynem towa- 
rzyszeniem u unas, które się bardzo znakomicie tozwija, 
awobodue od krzykautwa i kłótni siarutowych. Co rokn 
pod zimę zbiera się regularnie na tygodniowe posiedzenia, 
i zajmuje się kn przyjemności i pożytkowi erłonków rozpra- 
wami o przedmiotach, dotyczących nank przyfódniczych. Ka- 
żdy chetny wiedzy— a u nas tak wielki jest brak wiedzy, że 
aż watyd i aromota — może na takich. posiedzeniach. piątko- 
wych znaleść aaspokojenie i dozna prawdziwego odetchniema 
wśród ciężsiej utmosfery, na jaką człowiek narażony jest 
w gronie invych stowarzyszeń tutejszych politycznych i nie- 
politycznych. — Na przedwczorajszem posiedzeniu groziła 
wprawdzie i na posiedzenin techników wybuchnąć kwestja 
językowa, wiadomo bowiem, že skład towarzystwa — zrodo- 


rač sig wcaejnie o wyciąg z księg metrykalnych w dotjczą- 
cym urzędzie parafialnym bezpłatnie i bez sterzpiu wydać się 
mający, lub też o odpis wiarygodny i przyłączyć takuwy 
wedle $. 19, karcie spisu ludności. Osoby zač do gminy mia- 
sth Lwowa nieprzynależne a tu zamieszkujące, mają się za- 
opatrzyć v.cześnie kartą przynależności, albo paszportem lnb 
kartą legitymacyjną, albo książeceky wędrowaś tm też! stu” 
żbową. Również będzie się obliczać wadiug ży id, tejże 
ustawy 0zoby wojskowe, pehsjonowaig Lis kike z zatrey- 
waniem charakteru kwitowały; dalej oscpy cywilne przy. 
zukładacb wojskowych w obowiązkć zostające | wojskowość = 
linjową trwało urlopowaną; całą wojskowość xezerwy i obrońx | 
krajowej, tudzież pateutalistów i imwalidów nie żostających” 
| we wojskowym domu inwalidów. 

Tym celem: teg 

1) będzie potr.ebna ilość: kartdła apięn łudzęści odziu, 
loną każdemu właścicielowi domn inb tegoż zarządcy dla 
obdzielenia tzynszowników celem przepisnysgo wypełnienia 
karty, również przełożonymi wszelkich zukładów, przez do- 
tyczące urzędy łandwójtowskij; , 

2) karty należycie wypełnione należy przedkiadać nie. 
zwłoczne datyczącomu urzędowi łaudwójtowsłnenu do dnia 
4. stycznia 4830, zkyd takowe po uależytem sprawdzeniu do 
ręczoue komis dla spisu ustanowionej a w ratuszu ‘dla 
wszystkieb dzielnie miasta urzędującej.; : 

5) ktoby się od obliczenia uchylał, lub kartę z nny- 
słu medokłaanie wypełnioną przedłożył, "lub? intorg % dibo- 
wiązków przepisauych zaniedbał, ulegnia kurze w $4.30. rze 
czonej ustawy W fradionej. 


i jeduego i drugiego języka, ale nsunięto ją skwapliwie, jako 
nie uależącą dga programu: Towarzystwa. ` i 

Dyrektor Reisinger miał ciekawą .rozprawg-0 sterqosko- 
pach, mianowicie 0 ich teraźniejszam wydoskoualeniu i 
praktycenem vastosowaniu, Najważniejsze zastósowąnie zua- 
lazi stereoskop przy rozpoznawaniu podrabianych banknotów. 
Jestto pomysł lowego » wykazuje nieomylne reznitaty. — 
Banknoty prawdziwe przedstawiają pod stereoskopem obruz 
plaski: fułszowany zaś banknot obserwowany ubok prawdzi- 
wego pod stereoskopem, byle tylko nie pochedził z jednej 
i tej samej płyty, wykazuje obraz plastyczny wklęsły lub 
wypukły w tych właśnie miojscach, które choćby najmisterniej 
podrobione, jednakowoż gołem okiem nie’ widziulne meją na 
sobie różnice. — Zgromadzeni przekonali sig o tem naocznie 
obserwnjąc biłery tularowe pruskie, tudzież ćwiartki zadruko- 
wune zwykłym drakiem. 

Daiszem rozwinięciem sterooskopu jest tak zwany to- 
leo stereuskop — kombinacja stęreoskopu z teióskopom, któ- 
rego rezultatu dvtyczą znacznych odległości, i podług tego 
sądząc, jaki już dotychczas znalazł użytek, może teu przy- 
rząd wużne nsługi oddnwać pizy operacjach wojennych do 
obserwowania rachów i stanowisk wojsk, ; 

Na przyszłe posiedzenie rapowiedział p. Reisinger de 
monstraeje steraoskopowe tarczy księżyca, podług fotogruji 
zdejmowanyol w Ameryce przes jednego fotogrufa za pomocą 
aparata sprawianego przez rząd Btanów Zjednoczonych ko, 


* Feliks i Felicja hr. Mięrowie włalciciele 
Nadziechowa, pragnąc uwiecznić pamięć zmarłej córki awcjej | 
Karoliny, przebuuczyli 1200 zł. na wieczńo czasy ' Jako fan- 
dusz zapasowy dla utworzenia kasy pożyczkowąj dla rołnków 4 
i rzemieślu:ków miasteczku i wsi Radziechąka pod nazwa 
„kasy pożyczkowej imienia l. Karoliny Mięruwnej.* Kusa 
rzeczona. rozpoc.ęła dwia 22 iistopadu, jako w dzień śmieręi 
Karoliny Mierownej, czyvności swtje, po vdprawionem po- 
przednio nabożeństwie. Komitet kasy składają: X. A. Kiernik 


Protrasiewicą, rahR miasta 1 Piot Antoniuk wójt, 

* Małgorzata życzycka, wdowa pa dworskim, 
rodem ze Lwowa, mając lut 110 zmarłu w dniu 8 b, m. 
w Krakowie w Zakładzie p d opieką 'Puwarzystwa Dobro- 
erymneści- -Miała dzieki 184 przeżyła wyzpytijej |wyjąwzty 
jednej córki, Najmłodszy jej syn, dziadek także w Zakładzie 
dobroczynności będący, na dwa dni przed jej zgonem pree- 
MO Fię fo” Wietzności, Na dwa miesiące przed śmiercią sta- | 
| rusnka łóżka nie opnsączała, przedtejo 446 prawie codzieknie 
„bywała w piuscie, a do samej || loài hinta, wktóki dobij; | 
| sbąch tylëp 40%olwieli tępy, a przytomność umysłu dopiero 
w ostatniej chorahie na dwa dni przed zgonęm straciła, 

* Zator dnia 7 grudnia. W dniu 27 listopada b. r. 
wręczyła tutejsza reprezeutnuja gminna. dyplom -honozowy 
miasta Zatora ordynatowi hr-Tomąszowi Aamojskiemt, który i 
w dowód Życzliwości «fixrował dla dobra miasta 1000 zł. 
w. a. w gotówce. 

Za usi'nem sierą: ien szanownego tutejszego burmiątrzą 
ssbrano na | »goggglków ‘A Lantkofonie 69 zE 4” kotówce A 
przesłano żąkawe na pr ejsae przeznaczenia, rr a 

W miejsce pana Fr. Szeligowski wò potycgono Żbie- 
sanie :wąłade( stowark; szenia prywatny » oficjaliatów dla 4 
obwodn wadowickiego | vielce szanownenu panu Ludwikowi 
Gryttojalńkadh , bndoj uiczemiu ir. Maurycego Potockięgo 
w Zatgrze. m Í wz EE ooN S 
PATE j MERER nsiluego starania gminy krakowskiej, Ne o- 
wątpiewa mi.ssto Oswię fim, że się pizy stącjj wołowej Qa 
pasy i targi) utrzymą; „Sa Oświęcimem foa nibnóli widyscj. 
knpcy z przyczyny dobrej i zdrowej wody lila bydła, taniego 
pomieszkania i wiktu, niemniej też energicznego i wzorowego 
porządku co się tyczy eugpedycji wołów -aa tej stacji którą 
Éprtadza naczelnik bardao ; sprężysty Dy calej zbkolityf Jo 
- wskęch miar poważany, Ż 4 j W 

P Kwiaty. Pod :redaltcją p. Crdiława” Pien AG, 
zatenie w Krakowie od dnia 1go Stycznia r. 1870. wycho 


tylka 1%, 

Prof. Sranecki wspomniał o użytku stereoskopów 
w szkołwih fruncuzkich przy nauce geo- i stereometrji, Do 
tego celu wyrabiają w Paryżn atereoskopy w formie kciąśki, 
po cenie 1 frauka, a więc dla wszystkich prawie przystępne, 
Boz wątpienia z korzyścią możnaby używać stereoskopu i przy 


Na posiedzeniu było około 70 członków obecnych, Pre- 
zydował dr. Strzelecki, 
(e Wydzial $towarzyszenia rękodzielników 
pad aazwą „Gwiazda.* rawiad.mią wszystkich szano- 
wn) chi członków honorowych i zwyczajnych iż Stowarzy- 
szenie bw zm.eniło pomieszkanie swoje z dniem 11. gradnia 
11869 z domu Leźniewicza, do domu dawniej pana Marego, 
ulic: Franuiozhańelsa I. 804. 

* Komitet, który ię zajmował w stawą obiazu 
Jan: Matejk. „Unja' poczuva się do obowiizku zdać pu- 
blic: nią apra'rę, ile dr chodu t:kowa p.zyniosła i w jaki spo- 
sób tenże nż ty zost: łċ 

Jak plakatami ogłoszenem było, przeznaczył aytox 

„obrazu czysty „dochód na cela dobroczynne, + mianowicie :. 
w */, części dlksierór po 6. p. Syrokornli, muś we *, częściach | 
ną utworzenie funduszn zasiłkowego d.a dwócł. młodzieńców 
kształcących się w sztuce, jednego Poiaka i jednego Rusina. 

Wystuwa odbyła się w dwóch oddziałach, z których 
pierwszy trwał od 26. września do 10. października, i przy: 
niósł czystego dochodu 1843 zł, w. a. Ź tej sumy przypa- 
dało jako '/, dla sierot Syrokomli 460 zł. 76 ent zań po* 
zostałe */, W kwocie 1882 zł. 26 cent. przypadły na fun- 
dusz sassikowy dla młodych artystów. 

Druga połowa wystawy, która trwała od 13. do 22, 
października przyniosła czystego dochodu 372 zł. 82 cut., 


dzić nowe pismo belletrystyczne pod tytułem Kwiaty. Ot» . ŁA -- . - 
- ć Ś omadz sił zbr 
które stózownie do Życzenia autora obrazu odłożono w ca- | ustęp s programu redakcji: ae zazgtuwrog e PNA wiadomo ji wA ji ueh? A ao 4, h 
łości do fundnszu zasitkowego. Å Mimo tego, że już kilka piszi belletrystycznych w E -a Ñ i T ą 
ate Selpr GOL O M re a m l żącego iia pdztji michu kapitana foz; Sawłeć 
Z dniem więć zamkuiącia wystawy i rachuuków q, j, | licji ismjmsja. występujamy śmiało z tem, nowem wydawni- wzmocnił z ogi tureckie Niksieczu G i 
z dniem 22. października okamał się następujący rezultat | <twem — bo nowe dla pisma iwytknęliśhy “arhi Nie mamy” | szewiegch. jaj 1 aii ne vipi: prahi E 


w ogóle: wpłynęło razem jako czysty dochód 2216 zł, 8% ept, | żamiara wypowiadać Szumnych programów, to tylko mnsimy 
Z tego przypadło, jak wyzej wykazano, dla sierót po ép: Syro- | nadmienić, że pismo nasze rajmie stanowisko, dotąd przez 


komli 460 zł, 75 cnt, na funduzz zasiłkowy 1755 sł. 7 ont. kolie E e zajętaj a zatem nie przeszkadzając atar- 
razem 2215 zł. cnt. 


Liczha zaś odwiedzających była osóh 9999. 
Po zamknięciu wystawy wpłynęło jeszcze za 10-cen- 


osydzi, gdy Kwiaty nasza j obok innych pim w jej ręku 
gowe bilety wydana rozmaitym głowarzpszeniom, "uizisż | 


py znajdą, 


e 2 


cznie, u. względnie tychże qodzice”i „pyjekunogiie nje paka? (| 


przewodnic.ący ; członkowise Am, Jaroaławski,- K, Marek | 


szym kolegom, sami zapewni piwebzkód AO LEJE". =") 
Potrzebę naszego pisma satna publicznośi csytająćz | 


Kwiaty umieszczać beda: 

nęgje Pawi: ści, Rvzpzawy i axkię mgzystki 

ezt TH n -wter pp Ae AAA EIER. nić acko- 
artynty(:zny ;etropoj=ki, "z swzegóimih twsftedńibniem lite- 
ratah pak ael i litern IRR BRURŻ? Ah zy nitości oży- 
wibae andgdètami. Korespondencje: Z Porgi? Bok! Par- 
5 innyeh folie <qpópejąkich, sjale 

wie 


gs- 


wzłtwy, Wiednia, Florencji 
nalrełąne, Kironikę miejscową. Kronik6; teatralna. 
ki taniem naszejn będzie, zamienić Huidy b JAE baj- 
krótszym cznsie W pia: JpQronaan iy ków t pieiniki 
Pręsimy o'popar&e, 0 rozghbi zenie Kwiatów 4- .wbykmy 
ów. >arhiar jait nfjprędzej do skutku "doprowsdzić mogi. 
Chet Pigniie aiL Piit Sacro 
odpowikdz red., właśc. i wyd. — 1 


P łówn wę ap! nik. 
Bpodziewatny się, żel OE RARE Eet perio 


chęinia ptayjęte przez polskie todziny , Abajgoe è wizystko, 


co, piękne, l aniol sA 

; * Hr de CająGra. Ohtawiusz Fomin , ażłańek 
akademji frawcuzkiej, f napsat psd pbwydszykt tytafem ob- 
szułną pówiekć bpołeczną,” która niędźwno ztobila ‘wielkie 
wrążerlie W swiecie literackim; Dzis podała ją we wzorowym 
przekładzie lwowska „Bibljoteka „powieści i romansów”, 

(W utworze tym autor poszedł drogą nowożytnej groty 
francuqkiój, która pragnie wykorzenić złe, prętw=wykkainie 
ułego w œtaj jago ohydzie Hr. de Camors,*ankóteżfnice 
maduwyczajnyćh gdolności, piękny i dafeduie' wielkiego ipie- 
'mia, chod 'tosłej fortuny ,* otrzymuje zwichąjęłę wychowanie 
„M „duiejięyym, wieku, w qkytek caęgp! dęasa.. jego. dwit się 
przy; tpng KA wiłływy matecjalizmn. +daitamek wjczj który 
odbiera,dóbid Życie, bo m' już iakowe stało siĘ nieŻńd: i m, 
tobi z mego ubstktecznie * człowieka; który uważa siebie za 
ixa, mogącego guinić. każdą kn iMięHotyme jegre raad y 
pozostaje honor, ale i ten krnszy się pod naciskiem okoli- 
czności. Hr. de Caruors zepsuty do szpiku rznea się w świat, 
robi fortunąg, staje 210 --pierwemt—znatomitocig Wren gu 
kilkn łat mawiąznje stęsnnki EMAjrzacniejszemi osobami, ale 
` sff ehbne t) Afet hid mhh lsrrowsdzić na drogę cnoty. 
"Zd ubroddie moralne, które popełniał, otrzymał straszną mo 
ralną karę, i skonał zrozpaczony przy bokn tej, którą naj- 
bardziej (ukochał. 

n Autor charakteryzuje awoich bohaterów ATTIE 
nyat talvntoii Reshita. pra Ndi Ma ai E KRAJ Mlina 
nigdzie miekonsekwagojj ba jak rantay i: pdwiynatunoś ginti 
złu, nie poprawiają się pod chwilowym wpływem zbawien- 
niejszego wrażenia”. — lntryga w eałej -powieści jest prza- 
prewudzana z taką zręcznością, że prawie bez odetchnienia 


Gdtzytnjć się ji R kofi Y A | j 
[i tis \ | 
„Grospodźźstw , pr 1 kandel 


— Sprawy ngin tnbhhot! Wiedghi sie. gHiGai 1800. 
Grnchuęła wieść o nowych: £alimeskaną w Czech tw Wy e- 
„grzech, a w skótek ńego skutazzpospańgty pykóńkk i Wyżany vii 
poezątkowo notowań v zagranicy. Później, gdfń tkatłekziy 
tejegrarny 0| niższy chi | ktmineki zamkaiękiy «' Waryża, — inte- 
tela gieldonk popedły” w :nieswjito Aigiiejy, lidopięro gdy 
go pałudniu idaw; Bothesyjdu zanssidi] | kipas H kredyswych 
akcyj, oży wiła sią niew giełd. Zawate juli kuipa liltwi- 
|dhoyjo, 1otowano papierfifik tredjiówe, Auglczy 1GAburdy 
po 1 do 1'j4 rłańżej jak wecoraj. £° 4 
i 4 Washingtona [damonsa, iż wudle -sprawózdania mi- 
nistra skuty. fkapwtiof i So listopada bondów. za 76'/, 
unljonów, 4% któryen praegnatzona ZO midjóanów ma fun- 
dyse umpate Mirgi sylta dlse Säkä! bondów 
"F pieniedzy pupisrewgeh jikoni 000 smitjonów H bonllumi 
uwis; kdasaub po 400: mijonó w: zwrbtayib po *włtywia "16,20 
i 25 latach. Odsetki pb 4'j4"4,: wółaę dwolMikowiitże! douant 
wedle Żyszenia posiadaaży w Londynńa, Baju, Fraybfarcie 
r Hhkmburgu płatne. Lut an kama foq Too 
ONEM niesie glouto mp laigunedo wtigĘtw Węgrzech 
miyrnefzi wedle daniesiena Pester A loyiha tv nion Gi KYDĘŁ ra 
skarbu, wegłędew wymi nąleżytóśći odiis atówi Wadie 
tago, jępsetowałoby miejsce 1. cala kwadratowagu: „przy.: pi- 
sma: wydawaagch «w '1Q0Q; egrerzpl. © centówy o w 2000 
chr. 8 cuntów, r— zań nań: B000 Egz. 40 (centów.| P. dilbyd 
'proteślaje pruewiidnn, tnikdzzy IŻ toby byo ruina dsten- 
urkargtwa r tada pospniawienia stumia gazetowagoa” | *. 
— Z sejmn węgiamskiego: Na. stół Izby. ot pime j 
przędłożona z luby nidstój projakta de prawa pdpowie(ia- 
ności sędziów; buđġet: mórtiątra  kroacikieguj *konnoncje wle- 
graficzuą i postarowienie o aakieżid patkowej. |0'g8/;81: 
ki RK 2.4: s 


y 


AT. 


OE OSAD DITA A la 


pr r. DM S jeb i ART 
a a. Ostatnie. wiadomosci. 

Część delegatów naszych — jak się dowiadu- 
„jemy — zjechała się dnia 8. b. m. w 


(rąkowie na 
H «Konferencję poutng przedzęjchąrw K otorowie 
"tego *Ajazdu, nie WSZ | jonak 2. osili de- 


legatów. h 

Bogłośki! 6! jzusśklaie; thónńgjnów w Wiedniu 
przycichiy całkiem. Natomiast w sterach feodałów 
„MOR! wielki dlo. Fgperty Bageni yar walny 
zjazd tukowyęh u Siebie na Morawie tymi dniami 
pod pozoremi í pilawaniś/ (dsptoszenb twitjdkie 
znakomitości tego stronnictwa. Naturalnie, hr. 
Beou ibyo. et dedo È btetypegch. 1,1 (| 
+ __ Pester Lloyd w Korespopdencji z Wiednia, 
Kdnatatkje, 26 irdżultátðńi iwjdładziki na Wléhdd esi 
zapełae, porosumienie gi d 8 i u- 
asf 1-2 raakoja Śl, I Ż% 4! | t 


Z Dalmacji umieszczają dziermiki wiedeńskie 


z mgh zapewnia, że 
dą 


ę zarnogóra od kHku 
o | up rzegtrz ści. Po 
LZ deesta neh około 70 


cegowiùegyków, którzy mają głównie przycz 
się dd'podłizymywania uporu powstańców. 


4: Z r ugłrjje Kuci poyggóciło 
dilmaty :zykówj na Swojógjcowizny 1 
widza fido ud fe dekla 


SIĘ. ét 
IR; ssnilgay: telegraqu g Wryestu, AL 8. b. m. dafńpi: 


> co d. Aż m. oko zj 
pah nabojów odtzlcowych trarsportowinych! : 
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Kalendarze na rok 1870 nakładem E. Winiarza we Lwowie 


są do nabycia we wszystkich księgarniach i u kupców znaczniejszych na prowincji. 


Kalendarz powszechny galicyjski, 4-t6 rocznik XXI. 


Kawior astrachański, 
Minogi Elblągskie, 
Węgorze marynowane, 
Rolada z węgorza, 


Rolada ze śledzia, 
Śledzie marynowane, 
Śledzie wędzone, 
Słedzie w oliwie jak sardynki, 
Pstrągi w oliwie, 
Tuńczyk w oliwie, 
Racze szyjki w oliwie, 
Sardynki francuzkie w puszkach od 
50 et. do 6 zł. — Homary na ma- 
| jones. — Szparagi w puszkach. — 
| Groszek KA — Szampjony. — 
Trufle. Korniszony. — Cebulki 
w occie. — Sosy angielskie. — 
| Musztardę francuzką , angielską, 


| kremską i diisseldorfską. — Owoce 
francuzkie i włoskie w bardzo ła- 


NAFTĘ 


wysyłam koleją aa prowineją każdego 
poniedziałku i piątku za przekazem 


otrzymawszy zy Zumówieniu 20° 
ajma przy Ja 

Okecnie przedaję hartewnie peczą- 
wszy od jednągo cetnara: Naltą walo- 
nowę, dwa razy raiinowaną nieeksplodu- 
jaca, oałkiem czystą białą i zupełnie 
bezwenną cet. wied. po 22 zł. 

Naftę czystą białą niezapalną raz 
tylko rańnowaną ct. w. po 19 zł. 

aftę zaś czystą żółtą T raz 
tylko rafinowaną ct. w. po 16 z 

Przy vukupnie większych Toer 
10 cetnarowych ilościach, opuszczam 
odpowiedni rabat. Uskuteczniam też za- 
mówienia maiejszych nawet '/, cetna- 
zowych ohstalunków za podwyższeniem . 
ceny pół centa na funcie. 

Naczynie stosowne za kaucją wy- 
pożyczam, którąto kaucję otrzymawszy | 
aapowróż teżsamo naczynie natychmiast 
ZWYSCAM. 

Powszechne na prowincji utyskiwa- | 
nia na złą naftę, spowodawało mnie, 
że wa Lwowie za rogatką. żółkiewską, | 


magazyn dla wywazu matronye b dnych kartonach i na funty. —Sliwki 
tj miły maapalan Mogę zało 7 wyspy, Katarzyny. — Różne Sery 
mali o zamówienia z prowincji, jak (1 wiele innych na czasie będących 
najlepiej i uujspieszniej uskutecznić. specjałów, 6—6 
Bęczę oraz za gobroć towaru, za rze- poleca magazyn 
telną wagę i dobre naczynie. F W. Króli e 
471 rólikowskiego 
Feoir MR e : 
a pod 1 8BO4. 


fabrykant ku — Arkani AW: 


Młyn paro parowy w Siebieczowie 
etwanty dla publiczności od 1. grudnia b. r. 
Miele raze winy za miarkę, pylluje żyto i psze- 

mice ua gotowa «apłalę. 

Dia zadośćuczynienia wszelkim życzeniam 
stron. administracja urzadziła pytle awykłe 
APE amerykański. 


Handel jubilersko - złotniczy 


pod firmą 


A. BIELANSKI 


maprzeciw kościoła katedralnego pod I. 29—30 m. 
poleca swoją pracownię oraz znacznie powiększony wy- 
bór towarów wrebrwych i złotych najnowszego fasonu, wyrobów 
własmych i zagranicznych, które po oenach najniższych ķ§ 
sprzedaje. sę) 
Waszelkie zamiejscowe ‘zlecenia wypełnia szybko i punktualnie. 


Redsktor odpowiedzialny: Henryk Rewa kowicz. 


Cena 40 ct. w. a. 
Kalendarz ścienny na arkuszu 20 ct. — Wandkalender Placatformat 20 ct. w.a. 


g0 


ych na podarunki Boże 


Narodzenia i Nowego Roku 


Wielki skład zabawek dziacinn 


których nieporownana skuleczmość utwicrdziła sic w ciagu, lat 
szeregu najdowodniej: a mianowicie w cierpieniach wine- 


(rzności wszelkiego rodzaju, braku apetytu, 
dolegliwosciom ŻOFTAdI0 wym, obstruhcjom iid., 


Cena jednego ilakonu z nauka używania £© «nt; nie poseła się 


MCGEE Za pobraniem należytości pocztowej, przeseła się do wszystkich 
miejsc powyźsze krople. 


Wydawca: E. Winiarz. 


40 , 


19 


Zupełna wyprzedaż szalików jedwabnych, wełnianych, krawatek 


i kołnierzyków niżej cen fabrycznych. 


Źwycięztwo nad sprowadzonemi z zagranicy wyrobami. rękawiczniczemi. 


Największy sklad fabryczny wyrobów rękawiczniczych 


dawniej 


WALERJANA DWORSKIEGO 


w hotelu „Georga przy ulloy św. Jana we Lwowie 


ma zaszczyt polecić się Szanownej P. T. Publiczności, iż zaopatrzywszy się w jak największy wybór różnych 


rękawiczek tak letnich jakoteż zimowych, sprzedaje po ZACZYNA zniżonych 


cenach, jakoto: 


Rękawiczki dwuguziczkowe z wyszyciem = » . para 90 ct. 
” trzyguziczkowe jasne z wyszyciem . `: . . > m la 
jeduoguziczkowe damskie  „ . j . . . n 80 ct. 

męzkie głancowne i ! ” i a „» 90 et. 


s z U 3 z J W I 


dziecinne 
łosiowe, jalonkowe i sarnie kie 


sukienne zimowe 


. para 1 zł. 80 ct. 

g para od 50 ct. do OO ct. 
para od BO ct. do 1 zł 30 ct. 

p. odlzt. 10 ct. dol zł. 40 ct. 


5 stebnowaue 004: 664 szyte) . 


dwuguziczkowe eee. i 


” n » 
n o „ podwójnie szyte (stebu.) . `. p. odAzl 30 ct. do 2 zł, BO ct. 
” i „ 2 futrem ngi zimowe para od 1 zł. 40 ct. do 2 zł. 


para od 80 ct. do 1 zł. 60 ct. 


Również wszelkie do tego zawodu esne n, Pm po zadziwiająco zniżonych oenach. 
Mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan 'wnej P. T. Publiczności, że wszystkie wyroby rękuwicznicze, są mej własnej 


roboty i za których dobroć ręczę, Wszelkie zamówienia będą jak najpanktualniej wykonane. 


Płyn do czyszozenia pakfongów i sreber chińskich, 


oraz przyjmują się wszelkie naczynia z powyższych za opłatą najmierniejszą. 


CS” Z powodu znacznych pomyłek, 


które pomiędzy firmami zachodzy, mam zaszczyt zwrócić uwagę, Że powyższy 


sklep tylko przy ulicy św. Jana (Chorążczyzua) się znajduje i tam tylko po wyż wymienionych cenach towarów dostać można, 
polecając sią łaskawej pamięci Szanownej Publiczności z uszanowaniem. 


Krople prazkie 


Paulina Dworska, 


Broszki, kulczyki i szpinki do koszul w najnowszym guście. 


(Prager Tropfen) 


można dostać w jakości najlep-zej jedynie przez aptekę 
A. Glassnera pod św. Duchem w Bernie. 
(Apotheke des A. Glassner zum heiligen Geist in Brimn.) 


mniej aniżeli dwa flakony. 


2—? 


Kalendarzyk kieszonkowy 20 ct w. a. — Kalendarzyk kartkowy 16 et. w. a. 
Hauskalender galizischer, XXI. Jahrgang, 4-to . 
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